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JEROZOLIMA.
Z L I S T U  L E K A H Z A  O K 8 S T O W S C O .

Nasz admirał pozwolił nam udać się na 
pielgrzymkę do Jerozolimy i kazał nas 
przeto w porcie Jaffa na ląd wysadzić. 
Podróż ta jest równie uciążliwa jak nie­
bezpieczna, gdyż Beduini zbuntował’ się 
znowu przeciw rządowi. Rozbójnicze ich 
hordy łotrują po całym kraju. Basza z Jaf- 
ty dał nam liczną straż w bezpieczeństwo, 
file i ta nie była jeszcze dostateczną. Na­
sza kai’awana składała się z 43 osób. Dnia 
85 czerwca 1844 wyruszyliśmy z domu 
naszego konzula w Jaffa ; przebyliśmy Ram­
ia , I.oudd, dolinę Terebintów, gdzie Da- 
Witl Golijata i Filistynów zwyciężył; zwi- 
Iziliśmy grób M achabeuszów, grób Jere- 
mijasza i św. Jana chrzciciela, zi udowany 

cześć jego kościoł, puszczę imię jego 
koszącą, Emaus i wiele innych miejsc świę­
tych; oglądaliśmy po drodze ogrody Salo­
mona, grotę apostołów, pień z którego 
brzyl święty wycięto, i ujrzeliśmy w  koń- 
cn wieczne miasto —  Jeruzalem. Cóz za 
^yniow ny widok! Rażdego z nas przejęło 
jfihieś bokie, święte, uroczyste uczucie. 
Uziwna rzecz iż to miejsce nawet poga- 
nów podobną czcią p rze jm u je ; nasi arab- 
?cy przewodnicy byli równie jak my po- 
?®^ni, pozłazilj z koni i całowali ziemię, 
powiedzieliśmy się że i mohametanie tak- 
z® Jeruzalem za święte miasto uznawaja, 
^o°cia£ ta ziemia nićma dla nich tak wiel- 
j ^ g o  znaczenia. Jestto osobliwe uczucie, 

tak bliskim tych wszystkich świętych 
. 1.eJ8c i gdzie nasz Zbawiciel ż y ł , cuda 
2>ałał, swoję krew  świętą przelał! — Raż- 
a góra, doliua, każde drzew o, każdy ka­

m ień , każda piędź ziemi ma tu swoją hi- 
storyję, swoje wspomnienia, swoją ważność. 
Jerozolima jest już nader pamiętną i zaj­
mującą dia każdego dziejopisa, filozofa i 
wojownika, a cóż dopiero dla wierzącego 
chrześcijanina! Po długich wiekach, po nie­
zliczonych bojach i spustoszeniach, zacho. 
wała się prawie cudownym sposobem wię­
ksza część tutejszych świętych pomników’. 
Bo i jakaż potęga ludzka byłaby zdolną 
wytępić ślady miłości boskiej i zlitowania 
boskiego! Duchowne gminy okazały już 
w pierwszych czasacli chrześcijaństwa do­
kumentami i protokołam1’ byt wszystkich 
najważniejszych miejsc i więzień, i umieją 
zdać spr ! wę z każdego d rz e w a , budynku, 
przesadzenia, przebudowania albo zburze­
nia ; zląd też możaa na wszelkie zapyta­
nie , na wszelką wątpliwość otrzymać do­
kładną w iadomość. — Dnia 97 weszliśmy du 
pielgrzymiego domu ojców łacińskich £pa- 
tres la tin f)  w Jerozolimie. W klasztornym 
kościele świętego Salwatora złożyliśmy na­
sze pierwsze dziękczynne modły za szczę­
śliwie odbytą podróż i zajęliśmy się zaraz 
przygotowaniami do Zwidzenia grobu świę­
tego. To wymaga osobnych i wielorakich 
starań ; dziwne bowiem stosunki zachodzą 
w Jerozolimie. Najświętsze miejsce chrze­
ścijaństwa, grób Zbawiciela, znajduje się 
w ręku mohametanów, którzy ściśie pil­
nują, aby kościół grobu świętego b j ł  n ie­
ustannie zamknięty i liczne straże wnijścia 
do ni°go strzegą. Chcąc być wpuszczo­
nym do środka , trzeba zawsze tvprzód 
wzywać łaski tych barbarzyńców. Nabożne 
mnichy, kt ire odprawiają nabożeństwo przy 
grobie świętym , muszą się z kolei dawać 
tamże od trzech do trzech miesięcy za­
mykać, i tylko rtadkokiedy mogą wyjść
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na świece powietrze. Aby żadnych t ru ­
dności nie m ieć , przywieźliśmy osobne 
firmany z so b ą ; złożyliśmy natychmiast 
taxę i oczekiwaliśmy wpuszczenia. T y m ­
czasem postanowiliśmy zwidzić okolicę Je­
rozolimy. .Po dwu dobach trudów  podró­
ży i niewyspania, udaliśmy się znużeni na 
spoczynek. Dnia 28 skoro dzień, bo o sa­
mej 3 godzinie, stosując się do rady Cha- 
teaubrianda wyszedłem w towarzystwie za­
ufanego przewodnika przez bramę puszczy 
i udałem się na górę Syon. Zwidziłem 
dóin Kaifasza, groby Dawida i Saula, salę 
octatnićj wieczerzy pańsliiój i groby Belk- 
saben; poszedłem aż na górę zdradzieckiej 
rady, ztamtąd do źródeł Siloe, gdzie Chry­
stus ciemnych u leczy ł, do studni Maryi, 
gdzie ich u m y ł , dalej do s tuan ; trędow a­
tych, na miejsce skazania proroka Izajasza, 
wreszcie na dolinę Jozafata. Przeglądną­

ł e m  wszystkie groby, łaziłem po wszystkich 
jaskiniach, widziałem spustoszone groby kró­
lów Judei, jakotez grób Absalona i Jozafata. 
Jakże wzniosłe myśli przenikały moję du­
szę w tych miejscach! Przewodnik mój po­
kazał mi niedawny grób pewnego angiel­
skiego lo rda , który gdy stanął n~-dolinie 
Jozafata, zapytał :«Co to za miejsce?*— a gdy 
mu odpowiedziano, iż się znajduje na placu 
przyszłego zmartwychwstania, rzekł ozięble: 
yJakto ? MiałżeL m po mojej śmierci raz 
jeszcze odbywać tę utrudzającą podróż? — 
Nie, wolę tu zaraz umrzeć!* To rzekłszy 
dobył pistolet i zastrzelił się. —  Wzdłuż 
rzeki Cedron szedłem aż dc biblijnych łu ­
ków , a doplćro późnym w ieczorem, nie- 
brawszy żadnego przez cały dzień do s.e- 
bie pokarmu, wróciłem do naszego hospi- 
cyjum. — Dnia następnego zebraliśmy się 
w szyscy , równie wcześnie jak wczoraj, 
przed grobem świętym, dokąd nas zawsze 
jeszcze nie wpuszczano, i udaliśmy się ulicą, 
którą Chrystus krzyż dźwigał. Ciągnie się 
ona od góry Kalwaryi na dół, aż do bra­
my Salomona, gdzie mieszkanie Piłata stoi. 
WszysfM;e stacyje tej drogi są jeszcze do­
kładnie oznaczone. Podsienie , z którego 
Piłat wskazał ludowi: »Ec*e hotno« opióra 
się wszelkim burzom czasu i wieku. Nie­
zmierny plac skalisty okazuje ślady świą­
tyni Salomona, na którego miejscu wznosi

się przepyszny ale chrześcijanom niedo­
stępny meczet. Obok bramy Salomona 
znajduje się urządzona przez niego p isci-  
na probaticaj nićma żadnej w tera wątpli­
wości; żaden bowiem rząd nie myślał pó­
źniej o wykonaniu tak olbrzymiego dzieła. 
Ztamtąd przez górę Moria nadół, dostali­
śmy się do groty matki boskićj i jój gro­
bu, gdzie osobliwszym trafem i Turcy tak­
że 8we oratoryjum mają; w pobliżu tej 
groty znajduje się druga, w której Chry­
stus Pan krwią się pocił i m odlił: »Ojcze, 
odwróć oderanie ten kielich goryczy;* da­
lej miejsce, gdzie jego uczniowie spali, a 
wreszcie gdzie Zbawiciel przez Judasza 
zdradzonym został. U stóp góry oliwnćj, 
tuż koło wyżej wzmiankowanego miejsca 
jest ogród Getzemani, gdzie Chrystus p-^zeJ 
swoją śmiercią na krzyżu ostatnią modli­
twę zmówił, i zkąd go Żydzi na plac stra­
cenia powlekli. Ośm starowiecznycli pod­
murowanych drzew  oliw nych, z których 
sobie z największem niebezpieczeństwem 
życia lolka gałązek u c ią łem , stoi jeszcze 
dotąd w całości mimo wszelkicn spusto­
szeń tylu czasów\ Wszystkie dokumenta 
zatwierdzają iż te drzewa jeszcze za drut 
Chrystusa tam stały. Jak bowiem wiadomo, 
mogą drzewa oliwne kilkę, tysięcy lat istn ićc, 
a na wyspie Koos znajdują się niektóre 
jeszcze z czasów Pytagoresa. — Na pewmym 
płaskim ustępie góry, w jej srednićj wyso­
kości, przepowiedział Chrystus zburzenie 
Jerozo lim y; na innćm miejscu rozbił ce­
sarz Tytus swój namiot i dowodził oblę­
żeniem ; niedaleko ztamtad widać szczątki 
kaplicy, w którćj Chrystus Ojczenasz zło­
żył i apostołów uczył. Na szczycie góry 
oliwnej pokazują miejsce, z którego Cory- 
stus Pan po swojćm zmartwychwstaniu uo 
nieba wstąpił. Zostały się na skale jeszcze 
wyciśnięte ślady stóp jego. Święta Helena* 
matka wielkiego cesarza Konstantyna, zbu­
dowała na tćj skale kościoł, który teraz 
w meczet jest zamieniony. Z wieży tef»° 
niegdyś kościoła można mieć cudnie pi?“ 
kny widok. Cała Palestyna, to jest: błogo­
sławione niegdyś krainy królów żydowskich, 
włości Dawida i Salomona -— odsłaniaj? 
się oku.... Możesz wyliczyć wszystkie gó­
ry, doliny, parowy, które w piśmie świg"
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l e m  są w y m ie n io n e  ; k ła sz to iy ,  k ośc io ły ,  m e c z e ­
t y ,  łą!ii , n iw y ,  skaty  i s tep y  są w  pow abnej  
ro zm a ito śc i  p o  całe] ok o licy  ro zrzu co n e;  /.da­
le k a  w idać ruiny F a r y z e u s z ó w ,  r z e k ę  Jordan,  
p o n u r e  m ar tw e  m o r z e  , góry arabsk ie  i d z ik ie  
obszary  arabskiej p u styn i , podczas gdy do lina  
Jozafata, grób  św ięty ,  żyd o w sk ie ,  arabsk ie ,  c h r z e ­
śc i ja ń sk ie  i tu rec k ie  p o m n ik i  w  p o b l iż u  w zrok  
z d u m io u e g o  p ie lg r z y m a  ku so b ie  n ęcą . W sz ech -  
m o c n o ś ć  B oga a z n ik o m o ś ć  rzeczy  lu d z k ic h  od­
bijają  tutaj najdobitn iej  od s ie b ie .  Cale d z ie je  
lu d z k o ś c i ,  je j  u ł o m n o ś ć ,  z m ie n n o ś ć  z ie m s k ic h  
k o le i ,  są tu u d e r z a ję c ć m i rysami w y p isa n e .  O so ­
b l i w i e  na s zczy c ie  o l iw n e j  góry p r z e jm u je  haż-  
dego  ja k ie ś  d z iw n e ,  przerażające  w pra w d zie  a le  
p r z e c i e ż  b ło g ie  uczucie-  T ł u m e m  cisną s ię  m y ­
śl i  i w z r u sz e n ia  o k o ło  s ła b e g o  serca , aż naho-  
n ie c  i w s z e lk ie  u c z u c ie  s tygn ie ,  gdyż m asa tych  
w ra ż eń ,  w s p o m n ie ń ,  ż y c z e ń  i nadziej ,  staje s ię  
w r e s z c ie  z b y t  w ie lk ą ,  aby ja k ie k o lw ie k  opiąanie  
o d p o w ie d z ie ć  je j  m o g ł o .  Jakoż w is to c ie  j e s t  
ten  szczy t  o l iw n ej  g ó i y  n a jp ię k n ie j s z e m  m i e j ­
s c e m  do w n ie b o w stą p ie n ia ;  dusza c z u je  s ię  tu  
b y ć  w z n ie s io n ą  k u  B o g u  i w ie c z n e m u  zb a w ie -  
n iu l  W  sam o p o łu d n ie ,  przy 3 6  s top n iach  g o ­
rącą p o d łu g  R e a u m u r a  w  c i e n i u ,  z n u ż e n i  u p a ­
ł e m ,  w ró c i l i śm y  do n a szeg o  h o sp ic y ju m .  D n ia  
2 9  p o z w o lo n o  n am  z w id z ie  grób  św ięty  i to o 
'1 g o d z in ie  po  p o łu d n iu .  T r u d n o  je s t  dać ja s n e  
w y o b r a ż e n ie  o l e n i .  lak ś w ię t e m  m ie j s c u ;  gdyz  
hościcił  w k tóry m  s ię  g i ó b  n a szego  Z b a w ic ie la  
(.najduje, różn i s ię  w e  w s z y s tk ie m  od w s z e lk ic h  
in n y c h  k o ś c i o łó w ,  i m o ż e  siu raczej św iątyn ią  
n iż l i  k o ś c io łe m  nazw ać. W sz y s tk ie  b o w ie m  
sek ty  c h r ześc i ja ń sk ie  m a ją  zarów ny  u d z ia ł  w tćj 
św iątyni ; tak k ato licy ,  ja k  syzm atycy ,  O rm ia u ie ,  
R o p to w ie ,  M e lc h ic i ,  A b y ssy ń c z y k o w ie  i G eorgi-  
j a n ie  odprawiają tam  s w e  n a b o ż e ń s tw o .  P o b o ­
żn i  ch rz eśc i ja n ie  w sz e la k ic h  w yzn ań  p o łą czy l i  
s ie  w  starożytnośc i ,  aby w sz y s tk ie  m ie jsc a ,  g d z ie  
ofiara o d k u p ie n ia  sp e łn io n ą  zosta ła  j a k o lo :  g ó ­
rę kalw aryjską (G o lg a th a ) ,  g r ó b ,  g ro tę  z n a le ­
z ie n ia  krzyża ś w ię t e g o ,  u k o r o n o w a n ie ,  w ię z i e ­
n ie  —  opasać je d n y m  m u r e m ,  p o k ry ć  je ,  a po  
d o k o n an iu  t e g o , lo k a ln o śc i  m ię d z y  s ie b ie  p o ­
ro z d z ie la ć .  D la te g o  w szyscy  tu w raz  ce le b r u ją .  
Cóż za dz iw na wrzawa I N ie k tó rzy  m r u c z ą ,  n i e ­
którzy  ryczą , w ie lu  śp iew ają ,  w szyscy  m o d łą  s ię  
g ł o ś n o ,  a p o m ię d z y  tym i sty ch ać  ro z m a ite  d z i­
k ie  b r z m ie n ia  b a r b a rzy ń sk ic h  j ę z y k ó w  I Cała 
b u d o w a  j e s t  na  sp o só b  tw ierdzy  p rzec iw  n apa­
d o m  d z ik ic h  hord  obw arow ana , i n ie m a  przeto  
o k ie n ,  ty lko  w a ż k ie  lu k i ;  ztąd za w sze  ta j e m n i­
czy  m rok  tu p an u je  i n ie u s ta n n ie  m o k r e  i w i l ­
g o tn e  p o w ie tr z e ;  k szta łt  też  n ieregu larn y ,  gdyż  
n ie k t ó r e  m iejsca ,  ja k  n aprzyk ład  góra kalw aryj-

ska, sa w ysok ie ,  in n e  zaś znajdują s ię  pod z ie ­
m i ą :  n iek tó re  sekty  mają o d r e b n e ,  c ic in n e
kryjów ki, w którycli na jakiś  czas z u p e łn i e  in ­
n y m  z oczu  znikają ; n iek tórzy  n a b o żn i s iedzą  
u sta w iczn ie  h u c z k ie m ,  w c ie m n y c h  ja sk in ia ch .  
C hociaż w sz ę d z ie  n ie z l ic z o n e  m n ó s tw o  p o ro z ­
w ie sz a n y ch  le c z  p r z y ć m io n y c h  la m p  s ię  zn a j­
d u j e ,  trzeba  p rzec ież  c h o d z ić  w sz ę d z ie  po  tćj 
lab iryn tow ej św ią tyn i  z z a p a lo n e m i  św ieca m i  
w  r ęk u .  R o z m a ite  x ie z k i e  ornaty, uzdoby, o b ­
rzędy  , d z iw n e  czasam i p ostac ie  k a p ł a n ó w , ich  
różna a n ie k ie d y  jak  u A b y ssy ń c z y k ó w ,  n ieco  
w  m ie d z ia n ą  barw ę wpadająca cera twarzy, ic h  
ję z y k i  i c e r e m o n ijo  n a b o że ń s tw a ,  zag łu sza ją  o b ­
ceg o  i m ącą  m u  z m y s ł y ; zda s ię  n a m  ż e ś m y  
w e  ś n i e ,  i m o ż n a b y  p raw ie  ce lu  sw ej  p i e l ­
g rzy m k i z a p o m n ie ć ,  gdyby św ięty  p ło m ie ń  wiary  
w  se r c u  n ie  t la ł ;  c z u je m y  się  b o w ie m  tak b l i ­
scy B oga, ż e  ja k ie ś  n ie p o ję to  sz c z ę ś c ie  n a p e łn ia  
n ie b ia ń sk ą  roskoszą  nasze  piersi.  O p isa n e  lak  
m ie j s c e  nazywa s ię  św ią lyu i.a ,  czy li  g r o b e m  
ś w ię ty m  w  o b s z e r n ie j s z ć m  z n a cz en iu  tego  s ł o ­
w a; w  n ie m to  zos ta l iśm y  i m y  także z a m k n ięc i .  
W  p o śro d k u  tej św ią tyn i w z n o s i  s ię  z. z i e m i  
p rostok ątn a  skala , tw orząca  je d n ą  ca łość  z ska­
l i s ty m  g r u n te m  na k tórym  s to i;  trzy s to p ow y  
otw ór  p row ad zi do w n ętrza  tej sk a ły ,  to j e s t  do 
m a ł e j ,  d łu t e m  w y ż ło b io n e j  k o m ó r k i ,  m ającej  
j e d e n  kw ad ratow y są żeń  r o z l e g ł o ś c i ,  w  k lórćj  
Jeży tr u m n a  n aszeg o  Z b a w ic ie la .  1 ta Irumtio  
składa także j e d n e  ca ło ść  z sk a l is ty m  sp o d e m  
k o m ó r k i  i została  p r z e to  aż dotąd ua m ie j s c u  
n ie u sz k o d z o n ą .  —  P o n a d  tą tr u m n ą  byw a dla  
k ażd ej  sek ty  w ystaw iany o ł t a r z , i m sza  św ię ta  
odpraw iana. T ę  s k a łę  p rzyod zia ł!  ch rz eśc i ja n ie  
z e w n ą tr z  h o sz to w n e m i  m a r m u r o w e m i  p ły ta m i  
i pokryli ją  k o p u łą .  T o  w ię c  je s t  w ła ś c iw ie  
św iątynia  w  ś w i ą t y n i , czyli grób  św ięty  w  śc i­
ą łe m  teg o  s ło w a  z n a c z e n iu .  D o p ie r o  o k o ło  te ­
go g ro b u  w zn ie s io n o  zab u d o w a n ie  z s łu p a m i  
i pok ryto  j e  w ysoką k o p u łą ,  do lu ó r c g o to  o k r ę ­
gu  p r y łą c z y ły  s ię  p ó ź n ie j  zew n ą trz  m u o g ie  in ­
n e  m ie jsc a  do n a b ożeń stw a . —  Z a c z ę l i śm y  od  
z w id z e n ia  w szy s tk ich  ta jem n ic .  O ito ło  5 g o ­
d z in y  w ie c z o r e m  r o z p o c z ę ła  s ie  k ato l icka  pro-  
eessyja. W y sz ła  ona od k a p licy ,  g d z ie  s ię  Chry­
stus  po zm a rtw ych w stan iu  Maryi M ag d a len ie  o b ­
ja w ił ,  kn k ap licy  w yro k u  sęd z ió w ,  ku ow ej  b i ­
czow ania ,  w y szy d zen ia ,  k u  m ie jsc u  rzucania  k o ­
stek  o s u k n i e , ku  w i ę z i e n i u , na G o lg a tę  k u  
p la cu  u k rzyżo w a n ia  , Itu m ie jscu  w z n ie s ie n ia  
krzyża  , dalej óo  k aplicy  zn a le z ie n ia  krzyża  
ś w ię te g o  , ztam tąd do m ie jsca  n ab a lsa m ow a n ia ,  
a w re szc ie  do św ię te j  tr u m n y .  T o  n a b o ż e ń ­
stw o  trw ało  aż  do p ó źn eg o  w ie c z o r a .—  O w p ó ł  
do d w u n astej  g o d z in y  w nocy za czę ły  s ię  ju trz -

*
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nic . —  O 1 g o d z in ie  pi /.ysiapiii iiiny Jo ś w ię ­
ta ch  sa k ra m en tó w  , o 3  g o d z in ie  /.rana odpra­
w i ł  0 .  A le x a u d e r  m s z ę  św iętą  na g ó rze  Kai wa­
ry; p o w y że j  w z n ie s ie n ia  krzyża i u d z ie l i ł  n a m  
sa k r a m e n tu  k o m u n i i .  —  0  4  g o d z in ie  w y s łu ­
c h a l i ś m y  m szy  św ię te j  przy p rzen a jśw ię tsz e j  
t r u m n ie .  O 5. g o d z in ie  w y p u śc i l i  nas T u rc y  
z  gi obu śv. ię te g o ,  a to zapraw dę je d y n ie ,  ż e ś m y  
s u r o w e  m ie l i  l lrm a n y .  T u c z e m  zac zek a l iśm y  
na k o n ie ,  abi s ię  udać k o n n e  do B e t l e j e m ,  do  
m a r tw e g o  m o r z a ,  p ieczar  p r o r o k ó w ,  i do J o r ­
danu . Czas nagli;  nasz u r lop  k o ń c z y  się n i e ­
zad łu go .

■ 11 —---------

&ka%iiEii eta śm ierć.
W c a l ć j  hi story i a n g ie lsk ie j  n ie m a  m o ż e  s ła b ­

sz e g o  i p r z e w r o tn ie j sz e g o  ch arak teru  jak  był  
ch arak ter  Jakóba I .  n ie g o d n e g o  następcy k ró­
lo w e j  E l ż b i e t y ,  a p r z e c ie ż  zaw iera  jo g o  p a n o ­
w a n ie  pod w z g lę d e m  w ym iaru  sp ra w ied l iw ośc i ,  
zb ro d u i s tan u  i ty ch ż e  ukaran ia ,  n ajc iek a w sze  
s z c z e g ó ły ,  Syn Maryi Stuart u ie  m ó g t  patrzyć  
b e z  drżen ia  na m ie c z  n a g i ,  n igdy  u ie  doby!  
oręża  pr zec iw  n iep r z y ja c io ło m  A n g l i i ,  a le  topor  
katowsiti n ie  p r z e jm o w a ł  go  taka zgroza, i n ie ­
b y ło  z a p e w n e  króla , któryby m u  ty le  i tak sz la ­
c h e tn y c h  oliar p o ś w ię c i ł .  H istoryja  j e g o  p a n o­
w ania  j e s t  p r a w ie  n ie p r z e r w a n e m  p a s m e m  s p i ­
s k ó w ,  w yro i;ó w  ś m ie r c i  i Iraccń.

N ie  p o d leg a  żadnej w ą tp l iw o śc i  , iż E lż b ie ta  
p o d  k o n ie c  s w o je g o  p a n o w a n ia ,  w ic ie  na s w o ­
j e j  w z ic lo ś c i  u traciła  i ż e  s ię  je j  w ię c e j  ob a ­
w ian o  uiż ją lu b io n o .  C hociaż  j e j  o b c h ó d  p o ­
g r z e b o w y  odbi t s ię  z w ięk szą  p rzyzw o ito śc ią  
u iż  ó w  L u d w ik a  X I V ,  b y ło  j e d n a k ż e  . w ie lu  
ta k ich ,  którzy  przy je j  śm ierc i  w o ła l i  p o d ob n ie  
ja k  przy śm ie r c i  tego  w ie lk ie g o  króla: » A c h —  
p r z e c ie ż  r a z !“

Jej następca  o b ją ł  hftrouę śród w ie lk ic h  na­
d z ie j  l u d u ;  jak o ż  tak b yć  m u s i a ł o ,  aby p o sz ło  
w  n ie p a m ię ć ,  ż e  by ł k s ią ż ę c ie m  s z k o c k im .

T r z y  re l ig ijn e  s tro n n ic tw a  is tn ia ły  nateuczas  
w  Anglii .'  l )  K o n fo rm iśc i ,  o g ó ł  narodu, w yzn a­
w cy praw nej re l ig i i  k ra ju ,  g d z ie  je d n a k  trudno  
do o zu a czeu ia ,  jak a  w ła śc iw ie  re lig ija  p an ow ała ,  
gdyż re l ig i ja  k r ó lo w e j  E lż b ie t y  różn iła  s ię  w ła ­
śn ie  ty le  od re l ig i i  E d w ard a  I V ,  co la od r e ­
l i g i i  k ró la  H e n r y k a  V III .  2 )  Katolicy. 3) P u -  
r y ta n ie ,  lt tórycliby tak że  ultraproti s lan tam i na­
zw a ć  m o ż n a .  Ci p o w ró c iw szy  z w y g n a u i a , ua 
ja k ie  ich  p rz eś la d o w a n ia  Maryi T u d o r  skazały ,  
p r z y n ie ś l i  z N i e m i e c ,  Szw ajcaryi i H o l lan d y i  
n a u k ę  Kalwina z s o b ą , za p rzecza l i  d u c h o w e  
z w ie r z c h u ic tw o  kró la ,  a  każdy b is k u p  lu b  arcy­
b is k u p  był u  n ich  u o s o b io n y m  a n ty ch ry s te m .

l lu u r y k  IV  w y rzek ł  : i /  -jedna m sza  w atla  p rze ­
c ież  ty le  co k r ó le s tw o ,  k o n fo r m iśc i  p r z c c iw n if  
s ą d z i l i , i i  ja k ie k o lw ie k  zasady zosta ły  w p o jo n o  
Ja hó b ow i 1 w j e g o  m ł o d o ś c i ,  o n by  j e  p r z e c ie  
dla u trzym ania  k o ron y  sw o je j  p o św iec i ł-  Kato­
l icy  zaś p r zy p o m in a l i  s o b ie  ż e  to b y ł  syn s z k o ­
ck ie j  k ró lo w ej  Maryi S'uart .  P u ry tan io  w r e ­
szc ie  m n ie m a l i  n i e p o d o b ie ń s tw e m  , aby w y ch o -  
w a n ie c  g o r l iw e g o  B u ch a n a n r  b y l  c z e m c ś  in n etn  
jak ty lko  sn r o w y m  kalw in istą .

Jed n i ty lko  k o n fo rm iśc i  n ie  zaw ied li  s ię  w s w o ­
ich  n a d z ie ja ch ;  l e d w ie  Jak ób  I os iad ł ua tro­
n i e ,  okaza ł s ię  n aty ch m ia st  za c ię ty m  anglika-  
u o m , i n ie za d o w o lo n y  sam ą ty lko  p o d porą  b er­
ł a ,  ja k ie j  u ż y c z a ł  paawnej r e l i g i i ,  w sp ie ra !  j j  
j e s z c z e  n ie b e z p ie c z n ie j s z ą  b ron ią  p i ó r a ; idąc  
b o w ie m  za p r z y k ła d e m  ęesarzów  b y z a u ty ń sk ich ,  
jak  m a ło  db a ł  o s taw ę w ie lh io g o  r z ą d z c y , ta1 
z n o w u  p o d c h le b ia ją c  sob ie ,  m ia ł  s ię  za g ł ę b o ­
k ieg o  teo loga  , u s i ło w a ł  n arzucić  szk ock iem u ,  
k o śc io ło w i  n ien a w is tn e  fo rm y  e p isk o p a tu ,  a c h o ­
ciaż p o c zy n i!  b y l  k a to l ik o m  n a jp ię k n ie js z e  przy­
rze c z e n ia  ła g o d n o śc i  i l o l e r a n c y i , n ie  ty lko  żo 
nife zaradzał d o le g l iw o ś c io m ,  na ja k ie  b y li  n ie ­
u sta n n ie  w y sta w ie n i ,  l e c z  o w s z e m  o k a za ł  stalą  
w o le  p o w ię k sz e n ia  ta k ow ych .

Z aw iąza ło  s ię  n i e b e z p ie c z u e  sp r zy s ię zcu ie .  
k tó re g o  katastrofę dla tego  tu przy toczym y > 
p o n iew aż  daje w yo bra żen ie  o cn arak tcrze  ltróla  
Jakóba. B y lto  s p i s e k  k i lk u  w ie lk i c h  panów ,  
z a m ie r z a ją c y c h  p o c h w y c ić  króla , ja k  s ię  lo  r :' 
gdyś z j e g o  m a tk ą  s t a ło ,  aby go w teu  spes  
z m u s ić  do obrania  in n e g o  m in is t e r y ju m .  1 
z a w ia d o m ien iu  króla  o sp isk u ,  w trącon o  7 o s ó t  
do w ię z ie n ia  i o skarzouo o zb ro d n ię  s ta n u ;  
z tyć,h, dwu je z u i to m  i j e d n e m u  in u ie j  zna­
c z n e m u  sz la c h c ic o w i  ro zp ru to  po  z w y c z a j u  
w n ę t r z n o ś c i ; zo sta ło  j e s z c z e  c z te r e c h  z n a k o m i­
ty ch  m ę ż ó w :  M a r k h a m , G r e y , C o b ham  1 sir 
W a lter  K a l e ig h ,  n ajroztrop n ie jsza  g ło w a  jak ą  
A n g lija  k ie d y k o lw ie k  szcz y c ić  s ię  m o g ła ,  prócz  
j e d n e g o  N ew ton a .

U p ły n ę ło  o ś m  dni od w ykrycia  sp isk u ,  a %e '  
w sząd  d o c h o d z i ły  k ró la  prośby o ic l i  ułasU®" 
w i e u i e ,  k tó rego  so b ie  ty m b a rd z ie j  ż y c z o n o ,  
była  j e s z c z e  w ą tp l iw o ś ć ,  czy  s ię  is totn ie  teJ 
zbrodni d op u śc i l i  , gdy r ó ż n e  p o l i ty czn e  P r®y" 
czyn y  n ie  p o zw a la ły  p r zed ło ż y ć  try b u n a ło w i m e-  
k tórych  d y p lo m a cy jn y ch  d o k u m e n t ó w ,  k lń reby  
p r z e c iw  n im  św iad czyć  m o g ły .  A le  k r ó l  Jak ib. 
będ ąc  sa m  o ic h  p r z e w in ie  p r z e k o n a n y m , chck  
też  i in n ych  p r z e k o n a ć ,  i u c z y n i ł  to w  na*1?' 
p u ją cy  sp osób .  N ic  odk ry w szy  n ik o m u  8V*[e ^  
z a m y s łu ,  p o d p isr ł  p u b l i c z n ie ,  w e  środę ,  d n ,a ' 
gru d n ia  l(30i3 rozk az  stracenia  M a r k h a m a , G re-  
ya i Cobharna. D n ia  n a s tę p n e g o  w y p raw ił  ®
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szery fa  p o s ła  i m i e n i e m  G i b b ,  który b y l  w io ­
ś n ie  z e  S z k o cy i  p rzy b y ł  i k tó re g o  przeto  n ikt  
n ie  zn a ł .  W  p ią t e k  w y p ro w a d zo n o  M arkh am a  
na  ru sz to w a n ie .  U sk arża ł s ię  ten  n ie s z c z ę ś l iw y  
i ż  go  p r ó z n e m i  n a d z ie jam i u ła s k a w ie n ia  łu d z o ­
n o ;  a le  ch o c ia ż  tak o k ru tn y m  d o tk n ię ty  lo s e m  
n ic  utraci! odw agi,  i o d rz u c ił  se rw etę  która m u  
p odauo aby' so b ie  twarz z a k r y ł ,  m ó w i ą c ,  i i  j e ­
s z c z e  ma dosyć s i ły  by śm ia ło  śm ie r c i  w oczy 
zajrzał.  P o d czas  gdy s ię  r o zb ier a ł ,  i p od  topor  
iść  p rzy g o to w y w a ł ,  w z ią ł  G ib b  szeryfa  na stro­
n ę  i s z e p n ą ł  m u  coś do u c h a .  P o c z e m  sz ery f  
p r zystą p ił  do M ark h am a  i r z e k ł  m u  : iż m o ż e  
j e s z c z e  d osta teczn ie  na ś m ie r ć  przyg o to w an y m  
n i e  je s t ,  i ż e  m u  j e s z c z e  d w ie  god z in y  do m o ­
d l i tw y  p ozostaw iono.

Z a le d w ie  M ark h a m  do w ię z ie n ia  powrócił*  
j u ż  p rzyp r o w a d zo n o  lorda G rey ,  który p o p r z e ­
d zo n y  od l ic z n e g o  or sza k u  sz la c h ty ,  p ostępow ał  
w sparty  ua r ę k u  s w o ic h  najdroższych  przyjaciół,  
o taczających  go  po je d n e j  i d rugiej  stronie .  
Z m ó w i ł  s i ln y m  g ło s e m  ostatn ie  m od litw y ,  m ia ł  
p ię k n a  m o w ę  do lu d u  , i p rzez  p ó ł  god zin y  
b ła g a ł  n a jw yższego  o Job ro  Króla i k ró lew sk ie j  
rodziny .  Gdy ju ż  z a m i lk ł ,  z b l i ż y ł  s ię  s z e r y f  do 
n ie g o  i o z n a jm ił  m u ,  że  m u s i  z e j ś ć  z szafotu,  
gd y ż  p o p e łn io n o  p o m y ł k ę ;  p o d łu g  w yroku  b o ­
w ie m  m u s i  D o b h a m  przed  n im  u m ier a ć .  O d ­
p r o w a d z o n o  z a te m  Greya, a teraz w y stą p i ł  Cce-  
h a m .  P o d o b n ie  jak  t a m c i , patrzy ł i on lic i  
trw ogi na n a rzęd zia  ś m . e r c i , w ysp ow iad a ł s ię  
.'o sw ojej  zb ro d n i i o d m ó w i ł  m o d l i tw y .  A le  
w  tej c h w i l i  gdy ju ż  m ia ł  k ła ść  g ło w ę  pod to ­
p or ,  w y sz l i  M a rk h a m  i G rey  d w o m a  przec iw nti-  
m i w sc h o d a m i na r u sz to w a n ie .  U jrzawszy się  
ci trzej m ę ż o w ie  —-  z k tó r y c h  każdy m ia ł  obu  
d r u g ic h  j u ż  za straconych  —  teraz ok o  w  oko  
na tak c iasnej  p r z e s t r z e n i , u ie  m o g l i  przyjść  
d o  s i e b ie  z za d z iw ie n ia .  Z g r o m a d z o n a  p u b l i ­
cz n o ść  b y ła  n i e m n ie j  zd z iw ion a  i c z e k a ła  n i e ­
s p o k o jn ie  jalti t e m u  b ę d z ie  k o n ie c ,  gdy s z e r y f  
« z n a j m i ł , iż  k r ó l  w sw oje j  sp a n ia ło m y ś ln o śc i  
■darował ży c ie  ty m  tr z e m  s k a z a n y m , ja k o te ż  i 
W a lterow i R a le ig h ,  który m ia ł  b y ć  n a s tęp n ego  
p o n ie d z ia łk u  s traconym . W  taKi sp osó b  u ła ­
sk a w ia ł  ten  now y L u d w ik  X I ,  j e ź l i  k iedy  ch c ia ł  
u łaskaw ić .  Jaltób m ia ł  s ię  za n a jr o z są d n ie jsze ­
go k r ó l a , p o n iew a ż  p rzez  le n  ok rutn y  środek  
a m u s i ł  k a ż d e g o  z osk arżo ny ch  n ie ty łk o  do w y­
zn an ia  sw ćj  zb rod n i , a łe  też  i u d z ia łu  jak i  j e ­
g o  w s p ó ło b w in ie n i  w  n iej m ie l i .  M a rk h a m  zo ­
sta ł  w ygnany  na c a łe  ży c ie  z k r a ju ,  C o b ham  
u in a r ł  w  n ęd zy ,  G rey  s k o u c z y ł  w T o  w rze, p ę ­
dząc  tam  jed y n a s ly  rok  u w ię z i e n i a ;  n a jn icszczę -  
“h w s z e g o  i najrzadszego  lo s u  d oznał W alter  
■Raleigh.

Po k o le i  ż o łn ie r z ,  p o s e ł  i żeg larz ,  z b o g a c i ł  
b y ł  sw oją  o jczy zn ę  n a b y c ie m  w ażn ej k o lo n i i  
W ir g in i i ,  i o ca li ł  ją  z n i s z c z e n ie m  n ie z w y c ię ż o ­
nej armady. S ie d z ą c  trzyn aśc ie  la t  w  w ię z ie n iu  
T o w e r ,  p r z y k ła d a ł  s ię  ta m ż e  do c h e m i i ,  l i is to -  
ryi naturalnej,  c h r o n o lo g i i ,  p o ezy i ,  i n ap isa ł  sw e  
n ies 'm ierte lu e  d z ie ł o :  I l i s to r y ję  z ie m i  O d b y ł  
011 daw niej  p odróż  do Gujany w  c e lu  r o b ie n ia  
tam  n o w y c h  od k ry ć  i w ystaw ił  w s w e m  d z ie le  
ten kraj jak o  n iep r zeb r a n ą  k o p a lm ę  złota . N ie -  
m o g a c  w zr u szy ć  l i to śc i  kró la  Jakóba, zam ierzył,  
p o d n ie c ić  j e g o  ch c iw o ść .  B e z  z u p e łn e g o  u ł a ­
sk a w ien ia  kazał go k ró l  w y p n śc ić  ty m cza so w o  
na w o ln o ść ,  aby p r zed s ięw z ią ł  p ow tórn ą  podróż,  
której n ie o b l ic z o n y m  z y s k ie m  m ia ł  s ię  z n im  
ra zem  p o d z ie l ić .  N ie u w o ln io n y  tedy od kary  
śm ierc i ,  na którą j u z  od trzynastu lat b y ł  sk a­
zany, s taną ł R a le ig h  z n o w u  na c z e le  floty, z ło ­
żo n ej  z cz tern astu  o k rę tó w .  L e c z  w yprawa nie  
p o w io d ła  s ię ;  sir W alter  zosta ł  po p o w r o c ie  na- 
now o u w ię z io n y m  a dnia 2 9  p a źd z iern ik a  16 1 8  r. 
ua m o cy  od Jat j u ż  szesn astu  w yd a n ego  w yroku,  
śm ie r c ią  skarany.

N igd y  j e s z c z e  n ic  u m ie r a ł  c z ło w ie k  w p od o ­
b n y  sposób  jak  on. B ędąc  zn o w u  w w ię z ie n iu ,  
p o c ie s z a ł  sa m  przyjac ió ł.  »I c z ć r n / e  w  k o ó c u  
jes t  ten  św iat  cały?* m ó w i ł  do n ich .  s N ic z e m ,  
jak  ty lk o  w ie lk ie m  w ię z ie n ie m  , g d z ie  ś m ie r ć  
sob ie  ofiary wybiera.* Z o a a  j e g o  d z ięk o w a ła  
n io b u  • ż e  k ró l  j e j  p o z w o l i ł  rozrządzać c ia łe m  
m ęża .  On j e j  o d p o w ie d z ia ł  z  u ś m i e c h e m :  »Słu-  
szn a  zaiste , m oja  k o c h a n a  E lż b ie to  , abyś po 
m o je j  śm ierc i  m n ą  rozrządza ła ,  bo p ók i  ż y ł e m ,  
n ie  dzia ło  s ię  to za w sz e .«

Gdy o k o ło  p ó łn o c y  żona w y sz ła  z w ię z ie n ia ,  
on tego  Czasu na zab a w k ę  u ż y ł  i zaczą ł  w ie r ­
s z e  na sw o je  b lisk a  ś m ie r ć  pisać. E a p ła n  z W est -  
m in steru  który  go p r z y sz e d ł  p o c ie s z a ć ,  p o ­
str z e g ł  z z a d z iw ie n i e m ,  ii b y ł  sa m  w ięce j  niz  
j e g o  w ię z ie i i  w z r u sz o n y m  , i ż e , jak  s a m  w y­
zn aw ał , m n ie j  s ię  ns teo lo g i i  i re lig ijn ej  łilo- 
zofii r o z u m ia ł  n iż  W alter  i ł a l e i g h .  Na k i lk a  
m in u t  p rzed  śm ie r c ią  w y p a l i ł  fajkę sw e g o  u l u ­
b io n e g o  w ir g ih s k ie g e  ty to n iu ,  k tóry  sp ro w a d z ił  
b y ł  do A n g l i i .  P od an o  m u  śk la n k ę  kanaryj­
sk iego  w in a  i zapytano jak  m u  am aknje . rW y-  
bornie  1* o d p o w ie d z ia ł .  ^Szkoda ty lko  ż e  p ijąc  
tak d o b re  w in o  inatn tak m a ł o  czasu  do zbycia.*

O d z ie w ią te j  g o d z in ie  zrana zosta ł  W alter  
l l a l e i g h  zap row adzon y  p ie c h o tą  p r z e z  szeryfa  
na stary p lac  W e s t m in s t e r u , g d z ie  go r u s z t o ­
w an ie  o c z e k iw a ło .  B y ł  jak  z w y k le  spokojny ,  
bardzo  staran n ie  u b r a n y , w y g lą d a ł  jak  p an  
w ie lk i ,  k tóry  się w  daleką  podróż  w ybiera .  P o  
drodze sp o s tr z e g ł  śród t ł u m u  lu d z i  sir H u g h a  
B r e s t o n ,  k tóreg o  w czoraj na sw o ję  ś m ie r ć  b y ł
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zaprosił,  i dla k tórego u m y ś ln y m  do szeryfa  p i­
sanym  l i s te m  o k r z e s ło  na  sza fo c ie  uprasza ł .  
T y m c z a s e m  l is t  ten  n ie  d o szed ł ,  a sir I l u g h  
B res to n  szam ota ł  s ię  n a d a rem n ie  ze  w szy stk ich  
sw o ic h  s i ł ,  c h c ą c  s ię  naprzód dostać. Gdy dalej  
p o s tę p o w a ł  , p rzec isn ą ł  s ię  jak iś  starzec  tak  
b lisk o  do sk aza n ego  , ż e  s ię  praw ie  g o  do­
tykał .  »Czegoż ch cesz  o d e m n ie ? *  zapytał sir B a -  
l e i g h .  — »N ic  in n ego  jak  ty lko w id z ie ć  pana i 
p o m o d l ić  s ię  zań do Boga.* —  ^ D zięk u ję  ci 
s ta rcze ;  żal m i ,  iź ci n ic  dać n ie  m o g ę ,  jak  
ty lko  w d z ię c z n e  u zn a n ie  tw ej dobrej chęci.*  
P o t e m  p o s trzeg łszy  iż t e n ż e  staruszek  b y ł  łysy ,  
r z e k ł  m u  : »Na ci tę a x a m itn ą  cz a p k ę  , ona ci  
s ię  teraz w ię c e j  n iż ł i  m n i e  przyda.*

W stą p iw szy  na r u sz tow an ie  sk ło n i ł  s ię  z n- 
przejraą dostojnością  lo rd o m , r y c e r z o m  i w szy ­
s t k im  o b e c n y m  p an o m . S łu g a  szeryfa  nakazał  
m i lc z e n i e  a sir W alter  zaczął m ó w ić :

»M ylordow ie  i m o śc ip a n o w ie ,  —  p roszę  wpa-  
n ó w  o p o b ła ż a n i e , j e s t  to trzeci dzień  m ojej  
f e b r y .  G d y b y m  w ię c  m ia ł  jaką  s łab o ść  okazać,  
p ro szę  to p rzyp isa ć  m o je j  c h o ro b ie ,  j e s t  to b o ­
w i e m  g o d z in a ,  w której m i ę  z w y k le  nagaba*  
W k o ń r n  sp o s tr z e g łs z y  lorda A r u n d e l , lorda  
D  oncaster  i n iek tó ry ch  in n y c h  przy o d lc g le j -  
s z e m  o k n i e ,  w y r z e k ł :  » l ) z ię k u ję  B og u  ż e  m i  
w  sw ojej  n iep rzeb ran ćj  ła sce  d ozw ała  u m ić ra ć  
w tak za cn e in  zgr o m a d zen iu ,  a n ie  w  lo c h a c h  
w ięz ie n ia .  B e d ę  s ię  starał m ó w ić  g ło ś n o ,  życzę  
s o b ie  b o w ie m ,  ab yśc ie  m i ę  w p a n o w ie  s ł y s z e l i .«

»Zaczekaj w p an  !<* o d p o w ie d z ia ł  lord A r u n d e l .  
» Z e jd z ie m  do pana na rusztow anie .*

Co t e ż  w  is to c ie  u czy n i l i .  Sir W alter  podał  
k a ż d e m u  r ę k ę  aby m ó g ł  w y le ż ć  na rusztow an ie ,  
i  u sa d ow ił  ich  p o d łu g  god n o śc i  i w ie k u ,  jak gd y ­
b y  w  ja k im  sa lo n ie  h on ory  czy n i ł ;  p o te m  m ia ł  
m o w ę ,  którą u ło ż y ł  na p iśm ie ,  a która nie m n ić j  
jak  trzy kwadransy trw ała . P o  je j  sk o ń c z e n iu  
p o ż e g n a ł  w szy s tk ich  lo rd ó w  i o d p row ad ził  ich  
m ó w ią c :■j c ^

»Zal m i ,  z e  w p a n ów  tak p ręd k o  o p u śc ić  m u ­
szę ,  l e c z  idę w  d a lek ą  drogę.* P o c z e m  p r o s i ł  
kata, by m u  p o k aza ł  topór, a gdy te n  s ię  o c ią ­
g a ł ,  p o w tó rzy ł  B a l e i g h : » P o k a ż -n o ,  proszę  c ię  
b a r d z o ,  czyż  m y ś l i s z  ż e  ja  s ię  b o ję ? *  W z ią ł  
top o r  s i lną  ręką, sp ró b o w a ł  ostrze  i r zek ł  ś m ie ­
ją c  s ię  do szery fa :  »Jestto g w a łto w n e  lekarstw o ,  
l e c z  w szy stk ie  choroby leczy .*  T o  r z e k łs z y  
u k lą k ł  i m o d l i ł  s ię  ; gdy pow sta ł i zaczą ł Się 
r o z b i e r a ć , r zu c i ł  m u  się  kat do n ó g  i prosi ł  
p r zeb a czen ia .  Sir  W alter  uśc isk a ł  go  i prosił 
go  aby na dany p r zez  s i e b ie  znak u d erzy ł  jak  
ty lko  m o ż e  n a jm o cn ie j .  Gdy j u ż  m ia ł  g*ow ę  
na k lo cu  p o ło ż y ć ,  rad z ił  m u  kat aby raczćj na 
d ru gą  stronę  g ło w ę  ob ró c ił .  »A ch m n ie jsza

o to ,*  odparł B a l e i g h ,  rk lóręd y  o b r ó c ę  g ło w ę ,  
aby ty lko  serce  na s w o je m  m ie j s c u  pozosta ło .*  
Z m ó w i ł  j e s z c z e  krótką  m o d l i tw ę  i dał zn a k ,  a 
gdy kat n ie  u d e r z y ł ,  o d ez w a ł  s ię  skazanyt  
» T u ijż e  m ó j  k o c h a n y ,  tnij śm ia ło !*  D o p iero  
przy  d r u g ie m  c ięc iu  spadła  g ło w a ,  l e c z  ju® P °  
p ić r w s z e m  ani d rg n ę ło  cia ło .

T a k  u m a r ł  w s ie d m d z ie s ią ty m  r o k u  życia  sir  
W alter  R a lc ig h ,  w ie lk i  a d m ira ł  A ng lii ,  j en era ł -  
le j tn an t  ląd ow ej i m o r sk ie j  s i ł y , n a m ie s tn ik  
w yspy J e r s e y , kapitan  gwardyi k r ó lo w e j  E l ­
ż b ie t y ,  w  im ie n iu  której  p o s ło w a ł  p raw ie  w e  
w sz y s tk ich  s to l ica ch  E u r o p y —  tak u m a r ł  m ąz  
który b y ł  za rów n o  z n a k o m ity m  m ó w c ą  , te o lo ­
g ie m ,  c h e m i k ie m ,  g e o g r a fe m ,  h is to ry k iem  i p o e ­
tą. Jest to ten  sa m  sir B a l e i g h , który n a m  
znany je s t  z W altera Skotta  rom ansów ', g d - i e  
go w id z im y  m ło d y m ,  u b o g im  d w o rza n in em , nie  
p osiadającym  nic na św ie c ie  p rócz  sw ojej  szpa­
dy i z ie lo n e g o  a x a m itn c g o  p ła s z c z a ,  który roz­
śc ie la  p rzed  k r ó lo w ą  E lżb ie tą ,  aby sw y ch  d z ie ­
w iczy ch  stóp n ie  skala ła .

W IA D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .
Z e  L w o w a :  T ygodn ika  r o ln ic z o - p r z e m y s ło w e g o  p o d  

r e d a k c y ją  T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  nr .  41  
i o b e j m u j e :  1 )  A le x a n d r a  h r a b i  C e tn e r a  m y ś l i  o  z a ł o ­
ż e n iu  p r z e z  a k c y j e  k o l e i  ż t l a z n e j  w G a l i c y i .  ( C i ą g  d a l ­
s z y . )  ’ 2 )  P e w n y  i n i e z a w o d n y  s p u z ó b  l e c z e n i a  i w y ­
k o r z e n ie n ia  e p i d e m i c z n e j  z a r a z y  k u la w k ą  n o w i e c  z w a ­
n e j  , p r z e z  p .  I g n a c e g o  L i p s k i e g o  o b y w a t e l a  p o z n a ń ­
s k ie g o  w y n a l e z i o n y .  3 )  Jak  l e c z y ć  n a m o k r z a n ie  k rw ią  
b y d ł a  r o g a t e g o .  4 )  L i t e r a tu r a  g o s p o d a r s k a  i p r z e m y ­
s ł o w a .  5 )  R a p o r t a  h a n d l o w e : O  targu na w o ł y  w e  
L w o w i e  o d  3 0  w r z e ś n i a  d o  7  p a ź d z ie r n ik a .  O  c e n a c h  
p r o d u k t ó w  w e  L w o w i e ,  w  S a m h o r s k i ć m ,  K o ł o m y j s k i e m  
i z  O d e s s y  z  2 5  w r z e ś n i a  r.  b .

D zien n ik a  m ód  p a r y s k ic h ,  p o d  r e d a k c y j ą  T c  m a  s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  nr ,  21 i z a w ie r a  p r ó c a  
m ó d ,  n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y :  1 )  U ś m i ć c h  s z y d e r c z y ,
o b r a z  f a n t a s t y c z n y  p r z e z  J ó z e f a  D z i e r z k o w s k i e g c .  ( C i ą g
d a l s z y . )  2 )  P o d  z i e m i ę !  w i e r s z  p r z e z  K o r n e l a  U ........
3 )  U s t ę p  z w i z y t y  n i e o s t a t n ie j  , p r z e z  !Vt«l'vit h . 4J  
S ł ó w  n i e k t ó r y c h  k i l k a s e t ,  p r z e z  L e s z k a  D u m n a  l l o r -  
k o w s k i e g o .  5 )  N o w o ś c i  l i t e r a c k ie .  6 )  T e a t r .

Z W a r s z a w y :  P r z e g lą d u  nau kow ego  nr- 2 4  z a w ić r a :  
O  p ie ś n ia c h  lu d n  p o l s k i e g o  , p r z e z  A le k s .  N i e w i a r o w ­
s k ie g o .  —  P i e ś n i  l u d u .  —  J .  I .  K r a s z e w s k i  i o s t a t n i e  
p i s m a  j e g o ,  p r z e z  H i p .  S k i m b o r o w i c z a .  —  N o w o ś c i .

P a n  D r .  F. M  i k I o  w  i c h , d a w n i ć j  z a s t ę p u j ą c y  m ie j ­
s c e  p r o f e s o r a  f i l o z o f i i  w  G r a c u , n a  teraL p o d r ę c z n y  
p r z y  c .  k.  k s i ę g o z b i o r z e  w  W i ć d n i u ,  z o s t a ł  w  m ie j , c e  
n i e d a w n o  z g a s ł e g o  p a n a  K o p i  tara ,  o h t a n y  c e n z c  r f  
s ł o w i a ń s k i e j  i g r e c k i ć j  l i t e r a t n r y  w  W 1 “ 
d n i u .  T e n  m i o d y  u c z o n y ,  k t ó re n  p r a w i e  w szy**  
e u r o p e j s k i e  j ę z y k i  i w s z y s t k i e  s ł a w i - ń s k i e  narzecz< ° -  
s k o n a le  p o s i a d a ,  i p r ó c z  t e g o  w  S a m s k r y c k ie g o  Je * y .  
r o z u m i e n i u  j e s t  b i e g ł y ,  j e s t  a u t e r e m :  R e c e n c y t ,  
z n a j d u j ą c ć j  s i ę  w  5 5 .  t o m ie 7 W i e d e ń s k i c h  B o c z n i k ó w  
l i t e r a t u r y ,  o d  B o p p s a  n a p i s a n e j  p o r ó w n a w c z  J 
G r a m a t y k i  s z c z e g ó l n i e j  c o  s i ę  t y c z y  s ł a"
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w i a d s k i c h  j ę z y k ó w ;  a teraz  j e s t  z a ję ty  w a l n y m  
d z i e ł e m  c o  d o  r o z t r z ą s a n ia  j ę r .y h a : » R u d ice t linguae  
*1 ovan icae  v e ter i»  d ia U c ll ,«  w  k t o r e m  o n  w  p i e r w o t n e j  
p o s t a c i  p r z e d s t a w i ć  s tara  s i ę :  k o r z e n ie ,  s l a r o - s ł a w i a n -  
s k ie g o  k o ś c i e l n e g o  j ę z y k a  u ż y w a n e g o  w  g reck im  o b ­
r z ą d k u ;  —  z  p o r ó w n a n i e m  t e g o l  z ż y j ą c e m i  s ła w ia r i -  
s k ie m i  n a r z e c z a m i .  -4---

d o u t o w o  a k s i ą ż k a .  R z ą d  fra n c n zk i  z l e c i ł  o b e ­
c n i e  w y d a n i e  s w o i m  k o s z t e m  w i e l k i e g o  d z i e ł a ,  k t ó r e g o  
h r a b ia  A u g u s t  B a s ta rd  s i ę  p o d j ą ł .  D z i e ł o  t o  ma z a ­
w i e r a ć  w  jak n a j w i e r n i e j s z y c h  k o p i j a c h  w s z y s t k i e  m a ­
l o w i d ł a  i o z d o b y  rza d k ich  r ę k o p i s m ó w ,  k tó re  p o  r ó ż ­
n y c h  b i b l i j o t c k a c h  s ą  r o z r z u c o n e .  C a łe  d z i e ł o  b ę d z ie  
s i ę  s k ła d a ć  z  t r z e c h  w i e l k i c h  o d d z i a ł ó w , z k t ó r y c h  
p i ć r w s z y  b ę d z i e  o b e j m o w a ł  r ę k o p i s m a  f r a n c u z k ie ,  d r u ­
gi  zaś  i t r z e c i  r ę k o p i s m a  b i b l i j o t e k  z a g r a n ic z n y c h .  K a ż ­
d y  z t y c h  t r z e c h  o d d z i a ł ó w  d z ie l i  s ię  z n o w u  na  trzy  
s e k c y j e  c z y l i  t r z y  t o m y , k tó re  p r e n u m e r a n t o m  w  p o -  
j e d y ó c z y c h  z e s z y t a c h  ( 1 7  na j e d e n  t o m )  u d z ie la n e  b ę ­
dą .  J e d e n  z 7  t a b l ic  s k ł a d a j ą c y  s i ę  z e s z y t  k o s z t u j e  
1 8 0 0  f r a n k ó w ,  każda  ta b l i c a  p o  250 Franków. F o r m a t  
t e g o  d z i e ł a  j e s t  Daj w ię k s z e  f o l i o ,  p a p ie r ,  tak z w a n y ,  
j e z u s o w y .  D o t ą d  w y s z ł o  17 p i e r w s z y c h  z e s z y t ó w ,  
s k ł a d a j ą c y c h  t o m  p i ć r w s z y ,  w  c e n i e  5 0 . 6 0 0  f r a n k o w i  
P o d ł u g  t e g o  k o s z t o w a ł b y  c a ł y  fran cn zk i  o d d z i a ł  9 1 . 8 0 0  
f r a n k ó w ,  a p o n i e w a ż  w n o s i ć  w y p a d a  iż o b a ,  z a g ra n i ­
c z n e  d z i e ł a  o b e j m n j ę c e  o d d z i a ł y  p o d o b n ą z  b ę d ą  m i a ł y  
o b j ę t o ś ć ,  —■ p r z e t o  w y n o s i ł a b y  c e n a  j e d n e g o  e g z e m ­
p la r z a  t e g o ż  d z i e ła  s u m ę  2 7 5 . 4 0 0  f r a n k ó w  —  która  
s n m a  c h y b a  k r ó lo m  i k s i ą ż ę t o m ,  i ki lkn s z c z e g ó l n i e  
h o j n i e  w y p o s a ż o n y m  b i b l i j o t e k u m  7 a lb o  8  w ie l k i c h  
e u r o p e j s k i c h  p a ń s t w  n a b y c i e  tak k o s z t o w n e g o  d z ie ła  
d o z w a l a .  Wic b ę d z i e  t ć ż  w i ę c e j  jak 100 e g z e m p l a r z ó w  
w y t ł o c z o n y c h ;  a z t y c h  z a c h o w u j e  s o b i e  rząd  fra n -  
c u z k i  d o  s w e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  6 0 ,  l i c z ą c  j u ż  w  to  1 
e g z e m p l a r z  w y d a w c y  i 4  e g z e m p l a r z e ,  k t ó r y c h  z ł o ż e ­
n i e  p r a w e m  j e s t  n a k a za n e .  T e  60  e g z e m p l a r z ó w  tw<j-  
rzą p r e n u m e r a c y j n y  f u n d u s z  1 , 8 3 9 .0 0 0  f r a n k ó w  n.. p ińr-  
w S z ą  c z ę ś ć  p i ć r w s z e g o  o d d z i a ł u  , c o  na c a ł e  d z i e ł o ,  
g d y b y  t a k o w e  u k o ń c z o n e  z o s t a ł o  , c z y n i  fu n d u s z  
1 6 . 0 0 0 .9 6 0  f r a n k ó w ! !  W ą t p i m y  w s z a k ż e  a b y  u ż y t e ­
c z n o ś ć  d z i e ła  o g r o m o w i  j e g o  k o s z t ó w  o d p o w i a d a ł a .  
—  Ma k a ż d v  w y p a d e k  m o g ł a b y  ta  s u m a  d a le k o  p o m y ś l ­
n ie j  n a  in n e  u ż y t e c z n i e j s z e  c e l e  sztuk  i u m i e j ę t n o ś c i  
b y ć  o b r ó c o n ą .

W o j n a .  A n g ie l s k i  d z ie n n ik  s S p e c ta ta r*  p o d a j e  n a ­
s t ę p u j ą c y  o k r o p n y  o b r a z  w o j n y ,  o w e j  p o r u s z a j ą c e j  
s p r ę ż y n y  l o s ó w  l u d z k i c h :  » B i t w y  nik t w i d z i e ć  n ie  m o ­
ż e .  P r u s t y  s o ł n i ć r z  s t r z e la  o t o c z o n y  k łę b a m i  d y m u  
lu b  id z ie  n a p r z ó d  w  m a s ie  , k tóra m u  w s z e l k i e  p r z e d ­
m i o t y  z a s ła n ia .  O f i c e r  j e s t  z a n a d t o  g o r l i w i e  w y p e ł ­
n i e n i e m  r o z k a z ó w  z a j ę t y ,  a b y  s i ę  m ó g ł  t r o s z c z y ć  o t o ,  
c o  in n i  r o b ią .  D o w ó d z c a  n ie  m o ż e  b y ć  w s z ę d z i e  o b e ­
c n y m  i o b e j m o w a ć  w z r o k ie m  k a ż d y  krzak , każde  k o ­
r y t o  rzćh i  lu b  k a ż d y  w ą w ó z  g d z ie  j e g o  r o z k a z y  w y ­
k o n a n e  b y w a j ą .  D o w i a d u j e  s i ę  z s a m y c h  d o n i e s i e ń  jak  
r z e c z y  id ą .  I  d o b r z e  j e s t ,  ż e  s i ę  t y m  s p o s o b e m  d z i e ­
j e ,  g d y ż  b i t w a  n a l e ż y  d o  r z e c z y ,  k tóre  c z ł o w i e k  r o b i ,  
n ie  m a j ą c  o c h o t y  b l i ż ć j  s ię  im  p r z y p a t r y w a ć .  N a  n i e ­
p r z e j r z a n y c h  p r z e s t r z e n ia c h ,  za k a ż d y m  p ł o t e m ,  w  k a ż ­
d y m  j a r z e ,  na  o t w a r ł e m  p o l n  i p o  c h a s z c z a c h ,  m o r ­
d u ją  s ię  w z a j e m n i e  t y s i ą c e  ł u d z i ł  C z ł o w i e c z a  p o s t a ć ,  
na p o d o b i e ń s t w o  B o g a  s t w o r z o n a , b y w a  tam  w  na j -  
r o z l i c z n i e j s z y  s p o s ó b  i ś r ó d  n a j s tr a s z n ie j s z y c h  m ę c z a r ­
ni ,  k a l ć c z o n a ,  r o z d z i ć r a n a ,  n i s z c z o n a .  R a n n y c h  rzu c a ją  
na w o z y  i u p r o w a d z a j ą  w  t y ł  p o b o j o w i s k a ,  a każde  
p o t r ą c e n i e  o  k a m i e ń ,  o p i e ń  d r z e w a  z a d a je  im n a j ­

o k r o p n i e j s z e  b o l e ś c i ; c z a s e m  t e ż  d e p c ą  i c h  k o p y t a  
u c ic h a ją c ć j  lu b  ś c ig a j ą c e j  j a z d y  , o b o j ę t n e j  na  j ę k i  i 
w y k r z y k i  r o z p a c z y ,  p o d c z a s  g d y  g o r ą c z k a ,  p r a g n i e n i e  
i z a d a n e  ra n y  t r a w ią  ich  n a j b o l e ś n i e j  ! W n e t  p o r y w a  
p r a g n ie n i e  i z d r o w e g o  j c s / c z e  ż o ł n i e r z a  , k t ó r y  t  p o ­
c z e r w i e n i a ł y m i  o c z y m a ,  z  b e ł k o c ą c y m  j e ż y k i e m ,  p e ł n i  
s w o j e  r z e m i o s ł o !  D z i k o  z a p a m i ę t a ł y ,  p r a g n ą c  k r w i  i 
r o z b o j u ,  m o r d u j e  w s z y s t k o  o k o ł o  s i e b i e  b e z  n a j m n i e j ­
s z e g o  u c z u c ia  , c h o c i a ż  go  r o z t rz a s k a n y  m ó z g  n a j m i l ­
s z e g o  t o w a r z y s z a  o b r y z g a ! «

D ó m  N i D o n y  d e  L e n  c i o t ,  W  o w e j  d z i e l n i c y  
P a r y ż a  , k tóra  p o d  n a z w ą  M a ra is  b y ł a  za c z a s ó w  L u ­
d w ik a  > : I V  m ie s z k a n ie m  n a j w y ż s z ć j  s z l a c h t y ,  a te r a z  
j e s t  s i e d l i s k i e m  z a c n y c h  m i e s z c z a n ,  —  w z n o s i  s i ę  t e n  
p a m i ę t n y  d ó m ,  n i e u s z k o d z o n y  o d  c z a s u ,  b ę d ą c y  teraz  
w ł a s n o ś c i ą  p e w n e g o  m i ł o ś n i k a  u m n i c t w a .  W i ę c ć j  n iż  
s to  la t  u p ł y n ę ł o  ju ż  nad g r o b e m  m i ł ć j  g r z e s z n i c y ,  
któ ra  p r z e s z ł o  60  la t  d ó m  ten  z a m i e s z k i w a ł a ,  i tu  też, 
w  9 0  to k u  ż y c i a  u m a r ła .  W s z y s t k o  ł a g o d z ą c y  c z a s  
z a r z u c i ł  lekką z a s ł o n ę  na j ć j  b ł ę d y  a c h r z e ś c i j a ń s k a  
m i ł o ś ć  p r z e b a c z y ł a ,  c z e g o  u n i e w i n n i ć  n ie  m o g ł a .  N i -  
n o o  d e  L c u c l o s  b y ł a  n a d z w y c z a j n ą  k o b i e t ą ;  p ł o c h o ś ć  
jej , b y ł a  p o w s z e c h n ą  w a d ą  n a j z n a c z n i e j s z y c h  k o b ie t  
o w e g o  w ie k u  ; z a ś  c n o t y  j e i  , b v ł y  w y ł ą c z n ą  j e j  w ł a ­
s n o ś ć  ą. W s p a n i a ł y  u m y s ł ,  z a c b y . y c a j ą c c  ta le n t a ,  b e z ­
p r z y k ła d n a  r z e t e l n o ś ć ,  m ie s z k a ł y  t  n ie j  w  n a j ś l i c z n i e j -  
s z ć m  c i e l e .  U m i a r k o w a n i e ,  p r a w d a ,  p o r z ą d e k  i o s z c z ę ­
d n o ś ć  , m o r a ln a  s i ł a  i k r ó le w s k ie u i i  n a w e t  o b i e t n i c a m i  
n i e z a c h w i a n a  b e z i n t e r e s o w n o ś ć ,  p o z w a l a ł y  j ć j  p r z y  b a r ­
d z o  o g r a n i c z o n y c h  z a s o b a c h  m a j ą t k o w y c h ,  z a c h o w a ć  
z u p e ł n ą  n i e p o d l e g ł o ś ć .  Jć j  o j c i e c ,  d a w n y ,  d z i e l n y  
w o j s k o w y ,  o d u m a r ł  ją  s i e r o t ą ,  z o s t a w i a j ą c  jć j  1 2 ,0 0 0  
f r a n k ó w  r o c z n e g o  d o c h o d u  p r z y  n a j w i ę k s z y m  b lask u  
p ię k n o ś c i  i i g ł o d o c i a n c g o  w ie k u .  K u p i ł a  s o b i e  tezi d ó m ,  
k t ó r y  w k r ó t c e  s t a ł  s i ę  m i e j s c e m  z eb ra u ia  n a j z n a k o m i t ­
s z y c h  i n a j ś w i a t l e j s z y c h  m ę ż ó w  F r a n c y i .  P i z c z  w ż e ­
r o w y  s w ó j  z a rzą d  d o m u  b y ł a  n i c t y l k o  w s t a n i e  p r z y j ­
m o w a ć  n s w e g o  s t o ł u  p i e r w s z e  o s o b y  p a ń s t w a ,  u c z c  
n y c i i  1 a r t y s t ó w ,  l e c z  i ś ć  o r a z  za p o p ę d e m  s w o j e g o  s p a -  
n i a ł e g o  s e r c a  1 w s p i e r a ć  n i e r o z w a ż n y c h  p r z y j a c i ó ł  i 
n i e z a s ł u ż o n e  u b ó s t w o .  D ó m  N i n o n y  z o s t a ł  z u p e ł n i e  
z a c h o w a n y ;  j e s t  o n  m a ł y  a le  w y g o d n y  i b a r d z o  p i e -  
k nćj b n d o w y .  N a j p i ć r w s i  a r t y ś c i  o w y c h  c z a s ó w ,  M i -  
gnard i L e b r u n ,  o z d a b i a l i  t e  p o k o j e  z w i d o c z n e m  z a ­
m i ł o w a n i e m  s w ć m i  m a l o w i d ł a m i .  J e s t t o  d z i w n i e  z a j ­
m u ją c ą  z a b a w ą ,  p r z e c h a d z a ć  s i ę  p o  p o k o j a c h ,  w  k tó­
r y c h  n i e g d y ś  C o r n e i l l e ,  M o l i e r e ,  S c a r r o n ,  w i e lk i  C o n -  
de', m a r s z a ł k o w i e  Y e n d ó m e ,  Y i l l c r o i ,  Y i l la r s  i t y l u  in ­
n y c h  b a w i ł o .  N a  dr n g ie in  p i ę t r z e ,  w  r z ę d z i e  c z t e r e c h  
p o k o j ó w ,  w y c h o d z ą c y c h  na  o g r ó d ,  zn a jd u ją  s i ę  n a j ­
d r o ż s z e  w s p o m n i e n i a .  S t a r o d a w n e  p o d a n i e  o z n a c z a  
w  j e d n y m  g a b i n e c i e  m i e j s c e ,  g d z ie  M o l i e r e  s w o j e  n a j ­
p i ę k n ie j s z e  d z i e ł a  N i n o n i e  c z y t a ł ,  r ó w n i c  ja k  t o  m ie j ­
s c e  w  o g r o d z i e ,  g d z ie  n i e s z c z ę ś l i w y  k a w a le r  Y i l l i e r s  
s z p a d ą  s i ę  p r z e b i ł ,  d o w i e d z i a w s z y  s i ę  iż  ta ,  k tóra b y ł a  
p r z e d m i o t e m  j e g o  n a j z a p a m i ę t a l s z e j  n a m i ę t n o ś c i ,  b y ł a  
j e g o  m atk ą .  YV o w y m  p o k o j u  p r z y j m o w a ł a  N i n o n a  
p r z y  t o a l e c i e  s w o i c b  s z l a c h e t n y c h  k o c h a n k ó w ,  k a ż ą c  
s o b i e  z a w i j a ć  w ł o s y  ic h  p r z y r z e c z e n i a m i  m a ł ż e ń s t w a ,  
a j e d n e g o  razu  d a r o w a n y m  s o b i e  r e w e r s e m  na 4 0 0 0  
l u i d o r ó w ,  m ó w i ą c  d o  t e g o ,  k t ó r y  j ć j  dar  t e n  n c z y n i ł ;  
s P a t r z  w p a n  jak ą  w a r t o ś ć  p r z y w i ą z u j ę  d o  d a r ó w  m ł o ­
d e g o  r o z r z u lo ik a  i na j a k i e b y ś  s i ę  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
n a r a z i ł ,  g d y b y ś  m i a ł  d o  c z y n i e n i a  z k o b i ć t ą , k t ó r a b y  
u m ia ła  k o r z y s t a ć  z tw o j e j  n i e r o z t r o p n o ś c i . *  —  T u  —  
o d d a ł a  s w o j e m u  p r z y j a c i e l o w i  G o u r y i l l e  p o ł o w ę  j e g o  
m a j ą t k u ,  którą  j ć j  b y ł  p o w i e r z y ł  g d y  s i ę  u d a w a ł  na 
w y g n a n i e  , —  p o d c z a s  g d y  w ie lk i  j a ł m u ż n ik  F r a n c y i  
d ru gą  p o ł o w ę  m u  z a p a r ł .  P o  tak iem  d o ś w i a d c z e n i u
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n i c  m i a ł  już. G o u r r i l l e  ś m i a ł o ś c i  z g ł o s i ć  s ig  o  p i e n i ą ­
d z e  u Im.n o n y .  L e c z  o n a  n a p i s a ł a  d o  n i e g o :  » . \ l a m  
s o b i e  w i e l e  d o  w y r z u c e n i a .  W  c z a s i e  w p a n a  n i e b y -  
t n o ś c i  z d a r z y ł o  rai s ic  n i e s z c z ę ś c i e ,  k tó re  w p a n  p r z e ­
b a c z y ć  m u s i s z . * —  P r z e c z y t a w s z y  d o t ą d ,  s ą d z i ł  G o u r -  
v i l l e  z e  tu m o w a  o  p o w i e r z o n y c h  j e j  s u m a c b ;  l e c z  
da lć j  c z y t a ł :  s U t r a c i ł a m  p r z y w i ą z a n i e ' d o  p a n a  —  a le  
n i e  u t r a c i ła m  p a m i ę c i ;  p r z y j d ź  p a n  w i ę c  d o  m n ie ,  o d ­
b ie r z  s w o j e  2 0 . 0 0 0  t a l a r ó w  i ż y j m y  o d t ą d  w  p r z y j a ­
ź n i . *  W  t y m  s a m y m  p o k o j u  p r z y j m o w a ł a  o n a  k r ó l o ­
w e  s z w e d f ą  K r y s t y n ę , d a r e m n e  o ś w i a d c z e n i a  R l c h e -  
l i e u g o , m ł o d y c h  F o n t c n e l l a  i V o l t a i r a ,  k t ó r z y  p r z y ­
c h o d z i l i  o g l ą d a ć  t o  c u d o  s w o j e g o  w ie k u .  T u t a j  s k o ń ­
c z y ł a  o n a  s w o j ę  p i e r w s z ą  ja k o t ć ż  s w o j ę  d r u g ą ,  j e s z c z e  
s z l a c h e t n i e j s z ą  e p o k ę  ż y c i a .

M o w y  s p o s ó l ,  c a  u g a s z e n i e  p r a g n i e n i a .  
K a p i t a n  o k r ę t o w y  K e n n e d y  w s p o m i n a  w  o p i s i e  s w o j e j  
p o d r ó ż y  n a s t ę p u j ą c y  w y p a d e k .  G d y  na o k r ę c i e ,  k t ó ­
r y m  p o d r ó ż  o d b y w a ł ,  w o d y  z a b r a k ł o ,  u m o c z y ł  su k n ie  
w  m o r z e  i w d z i a ł  j e  zaraz  m o k r e  na  s i e b i e .  D ł u g o  
t r w a ł o ,  —  o p o w i a d a  k a p i ta n ,  —  z a n im e m  m o i c h  lu d z i  
n a k ł o n i ł ,  a b y  t o  s a m o  u c z y n i l i .  M a res zc ic  p r z y s t a l i  
na t o ,  i d o z n a w a l i ś m y  w s z y s c y  t e g o  s a m e g o  s k n tk u ,  jak  
g d y b y ś m y  s i ę  b y l i  m ie r n ie  w o d y  n a p i l i .  T e m u  zarad ­
c z e m u  ś r o d k o w i ,  d o  k t ó r e g o  p i e r w s z ą  m y ś l  n a s t r ę c z y ­
ł o  m i  d z i e ł o  d o k t o r a  L i n d ,  w i n i e n  j e s t e m  ż y c i e  m o j e  
i s z e ś c i u  i n n y c h  d z i e l n y c h  ż e g l a r z y ,  k t ó r z y  b e z  t e g o  
ś ro d k a  b y l i b y  n i e z a w o d n i e  p o g i n ę l i .  O d t ą d  m a c z a l i ­
ś m y  n a s z e  s u k n ie  d w a  r a z y  na d z i e ń  w  w o d ę  i w d z i ć -  
w a l i  j e  na  s i e b i e  z takim  s z c z ę ś l i w y m  s k u tk ie m ,  iż  tra­
w i ą c e  nas  p r a g n ie n i e  z u p e ł n i e  s i ę  u s p o k a j a ł o ,  nasz  s u ­
c h y ,  s p i e k ł y  j ę z y k  s t a w a ł  s i ę  w  kilka m in u t  w i l g o t n y m  
i o c h ł o d z o n y m ,  a m y  c z u l i ś m y  s i ę  każdą  rażą rak p o ­
k r z e p ie n i  i o r z e ź w i e n i , jak g d y b y ś m y  s i ę  i s t o t n i e  p o ­
k a r m e m  p o s i l i l i .

P i ę k n a  m o d l i t w a .  G d y  p o d r ó ż n i k  H a y  w  p o ­
b l i ż u  p e w r e ' j  ar ab sk ie j  w io s k i  c h c i a ł  r o z b i ć  s w o j e  n a ­
m i o t y ,  u j rz a ł  s i ę  n a g le  o t o c z o n y m  o d  d z ik ie j  zg ra i ,  
m io t a j ą  ćj p r z e k l e ń s t w a  na  ^ n i e w i e r n y c h . *  e J a k ź e  m o ­
ż e c i e  s ą d z i ć  z e  m y  n ie  w i e r z y m y  w  B o g a ? *  o z w a ł  s i ę  
H a y  d o  j e d n e g o  s tar ca  , p o  k t ó r e g o  u b io r z e  p o z n a ł  iż  
b y ł  i c h  k a p ł a n e m .  o P o s ł n c h a j  w p r z ó d  m o j e j  c o d z i e n -  
n ć j  m o d l i t w y ,  a p o t e m  s a m  w y r z e c z  s w o j e  z d a n ie .*  T o  
r z e k ł s z y  z a c z ą ł  m ó w i ć  g ł o ś n o  i z  u c z u c i e m :  o j c z e -  
n a s z .  Z niemćm* z a d z i w i e n i e m  p r z y s ł n e h i w a l i  s i ę  A r a ­
b o w i e  m o d l i t w i e  c h r z e ś c i j a n i n a , a ż  w r e s z c i e  k a p ła n  
z a w o ł a ł ,  s N i e c h a j  na runie  p r z e k l e ń s t w o  K o g a  s p a d n i e ,  
j e ś l i b y m  k ie d y  k lą ł  t y m ,  k t ó r z y  taką w i a r ę  w y z n a j ą ;  
c o  w i ę c e j  —  t w o j a  m o d l i t w a  b ę d z i e  o d t ą d  aż d o  m o -  
j ć j  o s t a t e c z n ć j  g o d z i n y ,  m o j ą  m o d l i t w ą .  P r o s i m y  c i ę  
n a z a r e j c z y k u , '  p o w t ó r z  n am  j ą ,  a b y ś m y  s i ę  je j  na­
u c z y l i  , i z a p i s a w s z y  j ą  z ł o t e m i  l i t e r a m i ,  c h o w a l i  z a ­
w s z e  p o m i ę d z y  s o b ą . *

K r ó l  L u d w i k  F i l i p  i k s i ę ż n a  J o i n v i I l e .  
Z a p e w n i a j ą ,  z e  zaraz  p o  o t r z y m a n i u  d e p e s z y  k s ię c ia  
J o in T i l l e  o  w o j n i e  m a r o k a u ik ić j ,  u d a ł  s i ę  kr ó l  L u d w i k  
F i l i p  d o  k s i ę ż n y  J o i n y i l l e ,  k tóra  ju ż  p i ć r w s z y c b  b o l e ­
ś c i  p o ł o g u  d o z n a w a ł a .  » K s i ą z ę  J o i n y i l l e , *  o z w a ł  s i ę  
k r ó l  d o  c h o r ć j ,  » b o m b a r d o w a ł  T a n g e r . * —  >-Czy z d r ó w  ?« 
—  » J e s t  z d r ó w ,  a le  z n a j d o w a ł  s i ę  w  w i e l k i ć m  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w i e .  O t o  j e s t  d e p e s z a . *  P a n  M .  lekarz  
k r ó le w s k i  z r o b i ł  k ró la  u w a ż n y m , iż  c z y t a n i e  c a ł e g o  
p i s m a  w  tć j  c h w i l i  j e s t  n a d to  n a t ę ż a j ę c e m ,  a w s z e l k i e  
w z r u s z e n i e  n i e b e z p ie c z n e 'm  n a w e t  b y ć  m o ż e .  » M ó j  
p a n i e , *  o d p o w i e d z i a ł  L u d w i k  F i l i p ,  » w  m o j ć j  r o d z i n i e

m u s i  każd a  k s ię ż n ic z k o  b y ć  g o t o w ą  s ly s z e 'ć  w s z y s t k o —  
k a ż d e g o  c z a s u .*  —  A  k s ię ż n a  J o i n y i l l e  o d c z y t a ł a  i s t o ­
tn i e  c a i ą  d e p e s z ę  az d o  o s t a t n i e g o  s ł o w a .

N a p o l e o n  i W e l l i n g t o n .  D n ia  7 .  w r z e ś n i a  tegtr  
r o k n  z a s z ł o  r za d k ie  s p o t k a n ie  w  R o u t n .  S p i ż o w a  ł t a -  
tu a  W e l l i n g t o n a  i m a r m u r o w y  p o s ą g  N a p o l c o n s  , —  
ta m ta  w  d r o d z e  d o  L o n d y n u , t e n , d a r o w a n y  p r z e *  
k ró la  raiastn A j a c c i o , w  t r a n s p o r c i e  d o  K o r s y k i  —  
p r z y b y ł y  na  m ie j s c e  l ą d o w a n i a  na d w ó c h  r ó ż n y c h  o -  
k r ę t a u h ,  l e c z  p r a w ie  o  j e d n y m  c z a s i e .  P o w s t a ł a  t e d y  
s p r z e c z k a  p o m i ę d z y  o b y d w o m a  s p e d y t o r a m i  o  p i ć r -  
w s z e d s t w o -  D o p i e r o  d o w ó d z c a  p o r t n  r o z s t r z y g n ą ł  a L y  
M a p o l e o n  n a j p r z ó d  b y ł  z o k r ę tu  w y ł a d o w a n y m ,  a W e l ­
l i n g t o n  n a j p r z ó d  * lą d u  na o k r ę t  z a n i e s i o n y m .  T a k  
w i ę c  u s z ł o  t o  s p o t k a n i e  O D u a w ó r h  w s p ó ł z a w o d n i k ó w  
d o s y ć  j e s z c z e  s p o k o j n i e .  A l e  « tó ż  w i ć  —  m n i e m a  
nJou rn a l de R ou en « —  c z y  ja k ie  s m u t n e  skntk i  z tąd  n i e  
w y n i k n ą .  W  t e r a ź n i e j s z y c h  c z a s a c h  m o ż e  s i ę  r zą d  z a -  
prze'ć  ł a t w o  k o m m e n d a n t a  p o r t u ,  k t ó r y  d a ł  p a n t e o ­
n o w i  p i e r w s z e ń s t w o  p r z e d  W e l l i n g t o n e m ,  a p r z y p u ­
s z c z e n i e  W e l l i n g t o n a  d o p i ć r o  p o  M a p o l o n i e ,  j ć s t  w ł a ­
ś n ie  ( w y p a d k i e m ,  k t ó r y b y  m ó g ł  p r z e r w a ć  
d o b r e  p o r o z u m i e n i e  p o m i ę d z y  o b n d w o r a a  
r z ą d a m i . *  ( S ł o w a  a n g ie l s k ie j  m o w y  z  t r o n u . )

W y n a l a z e k  d o t ą d  n i e n ż y t y .  P i s m a  f r a n c u z -  
kie o p o w i a d a j ą  w y p a d e k ,  k t ó r y  s i ę  za c z a s ó w  L u d w i k a  
X V  w y d a r z y ł ,  a o b e c n i e  w y n a l a z e k  k a p i ta n a  W a r n e r a  
p r z y p o m i n a :  P e w i e n  j u b i l e r ,  im i e n i e m  Dupre',  z a j m o ­
w a ł  s ■ ę w  P a r y ż u  p r z e t a p i a n i e m  k r y s z t a ł ó w  w  c e l u  
r o b i e n i a  z n i c h  f a ł s z y w y c h  d y j a m e n t ó w .  A l e  z a m ia s t  
p o ż ą d a n y c h  k a m ien i  o t r z y m a ł  k o m p o z y c y j ę ,  k t ó r e j  . 
p a ln a  s i ł a  tak b y ł a  w i e lk ą ,  iż  m a . a  ta n a w e t  w  w o d z i e  
g o r z a ł a  i o w s z e m  j e s z c z e  m o c n i e j  w  nidj s i ę  ż a r z y ł a .  
G d y  D n p r e  d o s t a t e c z n i e  o s w o j ć m  o d k r y c i u  s . ę  p r z e ­
k o n a ł , u d z i e l i ł  t a k o w e g o  ó w c z e s n e m u  m i n i s t e r y j u m .  
B ę d ą c  p o w o ł a n y m  d o  W e r s a l n ,  n c z y n i ł  na k a n a le  t a m ­
t e j s z e g o  parku  p o m y ś l n e  d o ś w i a d c z e n i a , p o  k t ó r y c h  
w y k o n a ł  p ó ź n i e j  w  j e d n y m  z  p o n ó w  f r a j c n a k i c h  r ó ­
w n i e  s z c z ę ś l i w e  p r ó b y  na  w i ę k s z ą  s t o p ę .  N a j ś m i e l s i  
o f i c e r o w i e  _ i o r s c y  b y l i  p r z e j ę c i  z g r o z ą  na w i d o k  o k r o ­
p n y c h  s k u t k ó w  t e g o  m o r d e r e t e g o  n a r z ę d z i a .  Z a ś  kró l  
L u d w i k  X V  o b a w i a ł  s ię  tak d a l e c e  z g u b n y c h  s k u t k ó w ,  
ja k i e b y  u p o w s z e c h n i e n i e  s i ę  t e g o  w y n a l a z k u  s p r a w i ł o ,  
iż  w y n a l a z c ę  z n a c z n ą  w p r a w d z i e  p e n s y j ą  i o r d e r e m  
ś w i ę t e g o  M i c h a ł a  w y n a g r o d z i ł ,  l e c z  o r a z  d o  z a m i l c z e ­
nia  t e g o  w y n a la z k u  n a z a w s z e  z o b o w i ą z a ł .  T e n  p o ­
s t ę p e k  k r ó le w s k i  z a s ł u g u j e  t e m b a r d z ić j  na  z a s z c z y t n e  
u z n a n ie ,  iż F r a n c y j a  n a t e n c z a s  w o j n ę  z  A n g l i j ą  t o c z y ł a .

S y n  c e s a r z a  K r z y s z t o f a  n a  w y s p i e  H a y t i .  
P e w i e n  k o r r e s p o n d e n t  l o n d y ń s k i e g o  d z i e ń n i k a  n S u n <  
o p i s u j e  n o w e g o  j e n e r a ł a  m u r z y n ó w  G u e i  rier w  n a s t ę ­
p u j ą c y  s p o s ó b :  s G u e r r i e r ,  du c de  C hrietophe, n o w y  j e ­
n e r a ł  m u r z y n ó w  na w y s p i e  H a y t i , j e s t  n i e z r ó w n a n y  
c o  d o  s w o j ć j  p o s t a c i  i s w o j e g o  s t i o j n .  N a l e ż y  o n  d o  
u b o ż s z y c h  p o s i a d a c z y  p l a n t a c y j  na te j  w y s p i e ,  c h o d z i  
w  z g r z e b n y c h  s p o d n i a c h  i k u rtce  z  te jSe  s a m ć j  m a t e r y i ,  
w s t a r y m  s ł o m i a n y m  k a p e l u s z u ,  i n i e  n o s i  an i  p o ń ­
c z o c h  ani t r z e w i k ó w .  O s t r o g i  p r z y p i n a  d o  g o ł ć ;  p i ę ­
t y .  J a d ą c  na k o n in  , t r z y m a  w  ręku tak n i e s ł y c h a n i e  
w ie lk ą  r u s z n i c ę ,  ż e  m o ż e  z n ie j  p ó ł f u n t o w e m i  k u la m i  
s t r z e l a ć ;  p r z y t ć m  j e s t  w o k o ł o  o t k a n y  p i s t o l e t a m i .  J e ­
g o  p o d r z ę d n i  d o w ó d z c y  są  p o  w i ę k s z ć j  c z ę ś c i  w  t e n  
s a m  s p o s ó b  ub ran i  i o d r z u c a j ą  z p o g a r d ą  w s z e l k i e  
in n e  u n i f o r m y  i o d z n a c z e n i a  w o j s k o w e .
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